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N A S Z  L I S T  Z E  S T .  Z J E D N O C Z O N Y C H

Farm a KrokodyBa
M IA M I na F lo ryd z ie  w lu ty m .! dwóch, rzucają  je na dno basenu

i i -ii j  • Robi się ruch, prężą się próżnia-Stoją jak  sta ły  przed k ilk u d z ie -, . .v ’ r  % ę r
, . , cze ciała —  wstępuje w  nie nad-

sięciu laty brudne, obdrapane , w v
„ch a ty  w u ja  Tom a". S to ją  n ieda­
leko lin ij ko lejow ych , n iedaleko 
wspaniałych szus, na przestrze­
ni całych południowych Stanów

wstępuj
en erg ja  —• potęźnem ' 

susami rzucają się na jadło. Spo­
gląda ją  na siebie groźn ie  —  w y­
dają złow ieszcze syczen.a, ude­
rza ją  ogonam i. P ow o li następuje

i ca łej F lo rydy . W  chatach tych jjj,rrnorij a — każda rozw arta  pasz-
m ieszkają iak  dawniej czarm  
m ieszkańcy, tylko nikt ich ju ż 
dziś do pracy nie zagania, nikt 
ich dzieci nie katu je —  chyba, że 
to czynią sami o jcow ie  lub matki.
Czarny lubi spokojne rodzinne 
życ ie  —  lubi słońce —  brzydzi 
się pracą —  oddając się je j ty l­
ko w  wypadkach posiadania ja ­
k ichś osobistych nam iętności. Raz 
na tydzień  murzyn w yciąga  z  
szopy przedpotowego Forda, na/ 
by tego na ra ty  za 30 do 40 dola­
rów  i rusza po zapomogę. To jest 
je go  za jęc ie  i jego  św ięto. W ra ­
ca obładowany zdobyczam i kultu- 
ra lnem i zw yrodn ia łych  b iałych i 
oddaje się zaraz radosnemu w y ­
poć zy nkowi

Tak  się rzecz ma z czarnym i, 
a co z innymi m ieszkańcami po­
łudnia i F lo rydy?  Co z Iridjana- 
mi i dzikiem i zw ierzętam i i z kro­
kodylam i?

PRZED  K IL K U D Z IE S IĘ C IU  

L A T Y

D wadzieścia do trzydziestu  lat 
temu —  tu, gdzie dziś pysznią 
się istotne drapacze nieba —
(tak p rzyna jm niej dwa razy w yż­
sze od naszej kamieniezKi z P lacu 
N apo leon a ), gdzie dziś stoi sto- 
p ięćdziesięciotysięczne miasto 
M iam i —  były  szerokie ro z lew i­
ska, pyszne łączki, dziury ze sre- ten sposób ru ch liw y  ogon i pozo 
brzystego piasku, gąszcze trzci- stałe członki. Chwyta jedną ręką 
ny cukrowej i kępy wym okłych za dół g łow y  a ligatora , drugą za 
■palm kokosowych. W śród tych po-1 górną jego  szczękę, o tw iera  pa- 
łudniowych uroczysk hulały stada szczę i wkłada w  nią swą głową, 
krokodyli i a ligatorów , przem yka! Gad w ściek ły —  jes t pozbaw iony 
się dziki zw ierz, a próbował pa- w sze lk ie j m ożliwości ruchu. —

cza rozkosznie przeżuwa schwy­
tane ochłapy. N iedługo trw a  ucz­
ta, napełn iają się żołądki, w y­
p różn ia ją  kubły i próżno oczy w y­
patru ją  nowej zdobyczy.

W  B A S E N IE  A L IG A T O R Ó W  
„B lade tw a rze " lubią zabawo, 

„m iedzume tw a rze " kochają dola­
ry. Jeden z w yrostków  indyjskich 
wchodzi do basenu, drugi uzbro­
jony  w  długi k ij, podąża za nim. 
Gady gn iew n ie się poruszają, k la­
p ią  paszczam i— lecz zaraz zosta­
ją  uspokojone potężnym ciosem 
w  szczękę, wym ierzonym  przez 
jednego z Indjan M łodszy Ind ja- 
nin upatru je o fia rę , w reszcie w y ­
biera jednego z a ligatorów , dłu­
gości z półtora  metra i szybkim 
ruchem rąk chwyta za przednią 
część zam kniętej paszczy. Z a d  
ska mocno szczęki gada —  ten 
rzuca s:ę, usiłując w yrw ać się z 
rąk napastnika. P różny w ysiłek— 
m łody Ind jan in  je s t m ocny i zręcz 
ny, nie puszcza zdobyczy —  cią­
gnie ją po piasku. D rugi w tym 
czasie p ilnu je towarzysza, żeby 
nie został zaatakowany przez ja ­
kiegokolw iek innego gada.

W A L K A  Z K R O K O D Y L E M  
Indjan ,n  siada na gaazie, —  

przednie jego  łapy przygn iata  
swojem i nogam i; łeb gada pod 
ciąga do góry, obezw ładn iając w

nować nad tem  czerwonoskóry In ­
djanin. D ziś a liga to ry  zamknięto 
w  farm ach specjalnych, g d ze  
zdziera się z nich za życia  lub po 
śm ierci skórę. Zw ierz spłoszony 
uciekł w  dalsze knieje, a Ind jan in  
pokornie .służy białemu cziósW-ie- 
kow i, trasując krokodyle i dzikie 
zw ierzęta , schwytane przez n iego 
a eksploatowane łączn ie z nim 
przez gościnnie p rzy ję te  za cza­
sów Kolum ba „b ia łe  tw arze"-

W JDOW 1SKO D L A  „B L A D Y C H  
T W A R Z Y "

Farm a krokodyli —  to parę 
cem entowanych basenów, parę ko 
ryt kamiennych, wypełnm nycb 
w odą i gąszcz sennych drap ież­
nych cielsk krokodyli i a ligatorów , 
stłoczonych w  jednym  ulubionym 
kacie. „B lada  tw a rz "  lubi w .ao- 
wisKa. O oznaczonych godzinach 
ściąga grom ada przvbyszów  z róż­
nych kątów  globu. Tndjanie będą 
karm ić krokodyle. P rzedsięb iorca  
zb iera  „k w a d ry " (dwadzieścia 
p ;ęć centów  am erykańskich ) za 
prawo do gap iostw a. In d jan 'e  6 " - 
ku ją ryby i m ne m ięsiwo, bedzie 
uczta dla gadów  sennie drzem ią­
cych. W reszcie  wszystko gotowe. 
D w óch Ind jan  znosi kubty w no- 
b liże  ocem browanych basenów. 
Potem  biorą do ręki kaw ały ryb i 
m ięsa, w ażąc od k ilogram a do

Potem  znowu pow oli przekręca 
Ciało gada do gó ry  nogami. Gad 
sie szamocze i zdaje się, że w y­
zw oli się p rzy  niebacznym  ru­
chu Ind jan ina  i zada mu cios 
strasznem i zębam i. Tednak ju ż 
znowu leży pokonany, i  znowu 
Ind jan in  rozw iera  paszczę a liga ­
tora, n a igryw a jąc  się z pokona­
nego. Gdy jes t w stanie ostatecz­
nej fu r ji.  T era z  go uwolnić, to 
narazić się na walkę z w rogiem

nie do opanowania. T rzym ając jed  
ną ręką rozwartą paszczę a liga to ­
ra, drugą wolno, lecz mocno za­
czyna go gładzić po brzuchu. Po 
paru takich rucnach gad usypia. 
W tedy  Ind jan in  zw aln ia  w roga  ze 
zwycięskich chwytów  swych rąk 
i nóg, przew raca ciało gada, nada 
jąc  mu normalną pozycję.

P R Z E B U D Z E N IE  G A D A  
Gad śpi. Ind jan in  naśladując 

głos a ligatorów , nawołu je śpio- 
rha. Gad śpi. Dopiero po chw ili 
dalszych wezwaniach, o tw iera ją  
się oczy —  coś jakby wspomnienie 
—  błysk gn iew a, syk, sprężenie 
grzbietu , potężne uderzenie k i­
jem  w  rozw artą  szczękę, parę pod 
skoków i pow rót potulny do 
zw arte j grom ady drzem iących 
cia ł współbraci. —  Sypią się 
kwadry. Ind jan in  zbiera je  skrzęt 
nie na dnie ocem browanego base­
nu. —  Pow oli przychodzi noc. 
Ind jan ie idą do m iasta z  dolara­
mi. B iałe tw arze  w róc iły  do 
swych kłopotów codziennych.. Mu 
rzyn i drzem ią, czekając na swo.ę 
jutro.

Jerzy  K uncew icz

Kompan hsczug!
p r o s i  o  l a s k ę

Obrona An ton iego  Janusza, 
kompana osław ionego bandyty 
M aczugi, w ystępu je z  podaniem  
do kancelarji cyw ilnej p P re zy ­
denta R. P, o ułaskawienie. Jak 
wiadomo, Janusz skazany zrastał 
przez sąd przysięg łych  na karę 
śm ierci przez pow ieszenie, zaś 
Izba K arna Sądu N a jw yższego  
odrzuciła  wniesioną skargę kasa­
cyjną.
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P i ł k a r z e  s t o ł e c z n e !  „ P o l o n i i "

W y c h c  slzft n a  k o l s k o
Unikatem wśróu polskich drużyn 

piłkarskich jest warszawska „Polo­
nja". Przed dwoma laty, kiedy „P o ­
lonja" spadła z Ligi, zdawało się, żc- 
podzieh ona los wielu innych dru­
żyn, które spadając z Ligi, już ni­
gdy do mej nie powracały. A fe dru­
żyna „Po lon ji" wj kazała nietylko 
ntnbicję, ale i cierpliwość, a zara­
zem przywiązanie do barw klubo- 
wj eh. W  kry tycznym dla „Polon ji" 
roku żaden z graczy ligowych nie 
opuścił klubu. Po jednorocznej, rze­
telnej pracy „Polon ja" wróci ta do 
Ligi.

Chcąc jjoinfonnować miłośników 
piłkarstwa o pracach przygotowaw­
czych „PoJonji" na sezon, zwróciliś­
my się do je j wiceprezesa, p. Sta­
nisława Frenkla.

—  Jak spędzili zimę piłkarze? —  
zapytaliśmy p. Frenkla.

—  Muszę sie pizyznać —  odpo­
wiada wiceprezes „Pulonji", —  że 
stała zaprawa piłkarzy nie była pro­
wadzona w ciągu zimy. Początkowo 
piłkarze mieli tłokować razem z bok­
serami, ale pomysł ten został zanie­
chany. Zresztą zima tak szybko zle­
ciała, że mamy zamiar wyjść jnż na 
boisko

—  K iedy rozpoczną s.ę treningi 
na boisku?

*— Chcemy wyjść n a . boisko już 
w przyszłym L-god.iiu, Gdyby na­
sze własne boisko na Konwiktor- 
skiej nie było jeszcze odpOw iednie, 
wówczas trenować będziemy albo na 
boisku w parku Traugutta, albo też 
na stadjonie „L eg ji" , o co mamy za­
miar prosie zarząd stadjonu.

—  A  kto Dędzie prowadził tre­
ningi ?

—  Trenować drużynę będzie Mar- 
jan Łnńko, a jednocześnie współpra­
cować będzie z nami inż. Przewor-

R o z m c w a  z  w i c e p r e z e s e m  p .  S t a n .
dyscypliny PZPN  Treningi odbywać 
się będą w dwu grupach; dla zaa­
wansowanych, t. zn. dla graczy ligo­
wych i dla drużyny Ib  oraz dla 
młodszych drużyn.

—  Czy przewidziane są „akie 
zmiany w  drużynie ligowej?

—  Większych zmian nie przewi­
dujemy', choć w linjach ofenzywnych 
nastąpią pewne drobne przesunięcia.

—  Czy „Polon ja" pozyska jakich 
nowych graczy?

—  Mieliśmy propozycję ze strony 
zamiejscowych graczy W  większości 
wypadków nie skorzystaliśmy jed­
nak z nich, zwłaszcza, że nowa de­
cyzja walnego zebrania P Z P N  o u- 
trzymanm karencji przekreśla tę 
rzecz w dużej m erze. „Polon ia" w 
tym tylko wypaaku sięgnie do wy­
chowanków innych klubów, o ile bę­
dą oni w  Warszawie czy to w woj­
sku, czy na studiach. Obecnie pew­
ne jest już, ie  w „Po lon ji" grać 
będzie reprezentacyjny piłkarz ślą­
ski, Krng, z  „Pogon i" katowickiej, 
który odbywa służbę wojskową w 
TII baonie czołgów i  samochodów 
pancernych. „Polon a“  nie chce 
zresztą korzystać ze zhyt wielkiej i- 
Iośei graczy obcych, gdyż zatraciła­
by swój dotychczasowy charakter i 
nie bvłohv miejsca dla narybku, któ­
ry łprzeciez ma prawo grać kiedyś 
w pierwszej drużynie.

—  Jakimi wiec graczami opmrawnć 
będzie „P rloń jfl" w  tym sezonie?

—  W bramce mamy do rozporzą­
dzenia • Korniejowskiego, Ałaszew- 
sklcgo I t  i Laskowskiego W  obro­
nie grać będn: Bułahow, Palowski,

F r e n k l o m
Bojarski, Kastawniak i Bańkowska. 
W  pomocy: Odrowąż, Szczepaniak, 
Zujchter, Ała»zew.-,ki I  i Ałaszewsk. 
II. W  ataku: Puchniarz, Bie&rzye 
ki, La:ikoj Herisch, Krug, Zglińshi, 
Sowiński, Strzeżek i Karolak.

—  Y  sezonie czynne będą —  mó­
wi w dalszym ciągu p. Frenkiel —  
poza ligową cztery drużyny oraz

jedna juniorów; tą ostatnią zajmie 
się specjalnie rutynowany piłkarz 
Zastawniak

—  Jakie plany międzynarodowe 
ma „Polonja" w tym sezonu ?

—  W  tym względzie działać bę­
dziemy j f  lacznośei ze stołeczną „Le- 
g ją". Na Wielkanoc mamy zamiar 
sprowadzić z „Legją” jedną z drużyn 
niemieckich Zresztą cale szyki psuje 
kalendarzyk ligowy-, który jest tak 
ułożony', że nie ma zupełnie: wol­
nych terminów, -Tak „Polon ja" ma 
wolną niedzielę, to znów w Warsza­
wie jedna z dwóch pozostałych dru­
żyn ligowych ma konkurencyjny 
mecz, więc bez deficytu nie można 
sprowadzać jakiejś obcuj drużyny.

—  Jeszcze jedno pytanie, panie 
prezesie' kto będzie kapitanem dru­
żyny?

—  Kapitanem drużyny „Polonji' 
pozostaje Jerzy Bnłanow, ktćry ar 
tym sezonie obchodzić będzie jubi­
leusz 4óQ-go meczu w  barwach „P o ­
lonii". Muszę dodać, źe Butanów no­
si się z zamiarem zrezygnowania * 
tego stanowiska, w tym roku jednak 
pozostaje jeszcze zo względu ne ju - 
bileusz 20-lccia istnienia ..Polo­
n ji" —  kończy swe uwagi wicepre­
zes ,,Polonji".

PTronika f p s r t e w a
Mistrzowska drużyna piłkarska 

Polski Ruch. celem starannego przy 
ski, przewodniczące wydziału gier i gotowania sie do mistrzostw hgo-

Ma ii narciarze na finiszu
W c z o r a j  p o c z ą t e k  m i s t r z o s t w  PoSski

W  Zakopanem rozpoczęły się Wczo-, Stanisławem Mamsarzend na c ze le . Zawodnikom zagranicznym Polska
raj biegiem na 18 km. otwartym i 
do kombinacji narciarskie mistrzo­
stwa Polski w konkun nćji miedzynd- 
rodowej. Jutro odbędą się skoki, w 
poniedziałek bieg zjazdowy, a we 
wtorek slalom.

Tego rodzaju układ zawodów n- 
możhwi start najlepszych naszych 
narciarzy z Bronisławem Czechem i

N a  tle trutfności w a f u t o w y e h

żerują eszufti
Poisk ie  w ładze śledcze powia-1 dowych przestępców. N a teren ie 

domione zosta ły  o n iezw yk łe j afe-1 Ło tw y  obow iązu ją obecnie ogra-
rze w a lu tow ej, k tóre j ep ilog  ro ­
zegra ł się w W arszaw ie  w  b, ty ­
godniu.

Od szeregu dni zgłaszał się do 
jednego z banków warszawskich  
bogaty  przem ysłow iec z R yg i, o- 
bjTwatel łotewski, M ikołaj Fa lk ,1 
k tóry  oczek iw ał na przekazanie o- 
koło 200.000 złotych. Przekaz ten 
jednakże w ciąż nie nadchodził i 
ta jem nicza sprawa wzbudziła  za­
in teresow anie dyrekc ji banku.

Okazało się, iż Fa lk  padł o f ia ­
rą  n iezw ykle sprytnego oszustwa, 
ukartowanego przez między naro-

n iczen ia w alu tow e, un iem ożliw ia­
jące w yw óz w iększycn kw ot pie­
niężnych. Okoliczność tą  w yko­
rzysta li oszuści, p rzyrzeka jąc  Fa l 
kowi, iż  przekażą mu 50.000 ła* 
tów do Polsk i bez zezw olen ia  
w ładz łotewskich. Kw ota , która 
m iała mu być przekazana, została 
jednakże przez oszustów  przy­
w łaszczona.

W skutek rozesłanych  te le fono- 
gram ów po u jaw nien iu  tej a fery  
aresztowano w Rydze 3 osoDy z 
n iejakim  Izaakiem  Trejn isem  na 
czele.

zarówno w kombinacji norweskiej, I przeciwstawia aż 200 narciarzy. Ze 
do której zalicza się bieg 18 km. i względu na to, że jest to ostatnia i 
w t-«r„v,;„o „!; ońtńie*!.-*.., nn tŁiiłiO. 1 jęęjynii pktCz ją. jdo zmu

sił z zagranicą, kl iLy nasze wysta­
wiają najlepszych swoich zawodni-

w kombinacji alpejskiej, w co we bo-1 jedyna oktfzj? (to zmierzenia swych 
dzi bieg zjązdi/wy i sh.lom. Zt
względu na dobre wyniki Bronisła­
wa Czecha i St. Marusarza W Ta­
trzańskiej Łomnicy, jak również zc 
względu na dobrą formę innych >pe- 
cjalistów-zjazdoweów, jak Wein- 
Schenk, Jabłoński, Zając i in. —  za­
wody zjnzdowe zapowiadają się wy­
jątkowo interesująco, zwłaszcza, że 
startować będzio również w kombi­
nacji alpejskiej słynny skoczek nor­
weski Reidar Andersen.

Program klasyczny urozmaicony 
będzie startem doskonałych 'narcia­
rzy szwedzkich i norweskich. Szwc 
dzi przyjechali do Zakopanego w 
liczbie 10 narciarzy'. Forma narcia­
rzy szwedzkich uwydatnPa się w ca­
łej mierze w Szczyrbskicm Jeziorze, 
gdzie np. Matsbó p-zybr’  na 5-em 
miejscu tuż za najlepszymi narcia­
rzami fińskimi i nnrwcskimij ‘ bijąc 
wszystkich narciarzy środkowej Fn- 
ropy, również i skoczkowie zapre­
zentowali Się b. dobrze, toteż nale­
ży spodziewać się Zaciętej walki po­
między Polakami, Szwedami i Nor­
wegami. Ci ostatni startować będą 
wyłącznie w  otwartym konkursie 
skoków

kó\y. W  imponującej liczbie -tarku­
je przedewszystkiem ośrodek zako­
piański, który najprawdopodobniej 
zachowa tytuł najsilniejszego cen­
trum narciarskiego w Polsce. Spo­
tkanie naszych specjalistów kombina- 
cvj, t. j. Bronisława Czecha, Sta­
nisława Marusarza, Orłowicza i Gór­
skiego z zawodnikami szwedz.cirr.. 
zapowiada się imponująco. Tytułu 
mistrza Polski bronić będzie Bro­
nisław Czech i  miejmy nadzb„ę, ze 
tytuł ten pozostanie Tc Po lsc :.

Sensacja mistrzostw bidzie kon­
kurs skoków, w którym słynni nor­
wescy narciarze, Andersen i Gun- 
dersen, spotkają sie z naszemi asa­
mi w osobach Stanisława Marusarza 
i Bronisława Czecha. Miejmy na­
dzieję, że Marusarz zrewanżuje się 
Andersenowi za nieznaczna porażkę 
w Czechosłowacji, tcmhardzicj, żc 
skocznia ua Krokw i dobrze jest Ma­
rusarzowi znana.

Ważną okolicznością jest to że w 
Zakopanem panuje obecnie doskona 
le warunki, zarówno atmosferyczne, 
iak śniegowe.
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B t f K / i T E R
—  Gdzie je s t  ciotka N e llie ?  —  spytał-Charlie, posta- 

fia w a ją c  rozsądnie nie zw racać uwagi na słowa kuzyna.
—  Leży  w łóżku na górze, w sypialn i —  odparł w u j 

zn iża jąc głos —  nie, nie jes t je j gorze j. M us;cliśm y si,ę 
dobrze namęczyć, by ją  utrzym ać w  łóżku. A le  doktór 
tw ierdzi, że tak jest dla n iej lep ie j, w ięc nalegałem  
i raz p rzyna jm n iej ustąpiła naszym prośbom i leży.
A  teraz posłuchaj mnie uważnie, chłopcze, zanim do 
n iej w ejdziem y. Ciotka słyszała o tobie w ie le  i pa liła  
się do tego, żeby cię zobaczyć, a le nic me w ie o tem, że 
ci p isa łem : nie trzeba je j  o tem  wspom inać. N iech  w ie ­
rzy, że sam pom yślałeś o odw iedzeniu je j.  To  spraw i 
je j  w iększą przyjem ność, a mnie oszczędzi przykrości.

—  Dobrze. Rozumiem. Jakże się ciotka ndewa?
—  N ien a jlep ie j. N ie  mogę pow iedzieć, żeby debrze.
—  A le  co to jes t?
—  W idzisz, chłopcze... —  w u j zawahał się —  doktór 

mówi to i owo.
—  M ogę ci odrazu pow iedzie, co je j je s t —  p rzerw ał 

szorstko Johnny — to wszystko przez ten przek lęty głód. w alizkę 
Odmawia sobie jedzen ia, by nam zostaw ić. A  p o za tem .coś do rouoty.
-j..-.-: . i -  i —  Masz co zakurzyć, Johnny?

—  W ięc  co z tego?  —  odciął sie Johnny.
—  Gdzie jes t M adge? —  spytał C harlie .
—  Pracu je.
—  Ona jedna z nas wszystkich ma posadę —  w trąc ił 

Johnny. —  W  sklepie. Osiem naście szy lin gów  tygodn io­
wo To  n iew iele, ale zawsze coś. Znacznie w ięce j, n 'ż su­
ma, do które j mam prawo jako bezrobotny. A  nawet tei 
sumy nie otrzym uję.

—  Jakto? i -
—  Bo za to, że ona zarabia osiem naście szylingów , 

śc iąga ją  nam jedenaście z naszego zasiłku. W ycłm dzi to 
praw ie na jedno

—  A le ż  nie, —  pow iedzia ł o jc iec  w sta jąc —  ule na 
jedno, bo mamy przj najm n iej kogoś w  domu. kto pracu­
je. Zobaczę, czy ciotka się obudziła, Charlie.

Johnny m ilcza ł przez chw ilę, potem pow iedzia ł nie­
co m ilsz jm  tonom:

—  Rad jestpm, żeś p rzy jechał Charlie. To  rozerw ie  
trochę mamę. Czytała o tobie i będzie się chciała dow ie­
dzieć od cieb ie samego, jaK się człow iek  czu je w  Londy­
nie w  skórze bohatera. Zostaniesz kilka dni?

C harlie odpow iedział, że w łaśnie ma zam iar i że zo­
stawił w alizkę na dworcu. D orzucił uwagę, że chyba 
zna jdzie  pokoik gdzieś w  sąsiedztw ie.

—  O, z tem nie będzie kłopotu. Sam znam kilka adre­
sów. a mama będzie ich m iała mnóstwo. Pójdę po tw o ją

N ie ! daj spokój Jestem  zadowolony, że mant

zdenerwowanie 
—  Już dobrze, mój synu, —  pow iedzia ł szybko ojc iec 

—  uspokój się, uspokój śię. N ie  jesteś tu W klubie, by 
tak krzyczeć Są ludzie, k tórzy  c ierp ią  w ięce j od nas

—  Mam tam ze dwa niedopałki, —  Joanny1 skrzyw ił 
się żałośnie.

—  T o  możebyś zechciał kupić po drodze? —  spytał.

Charlie takim  głosem , jakby go b łaga ł o łaskę, i dał lnu 
szylinga.

W it lk ą  ulgę spraw iło mu to, że kUzyn p rzy ją ł p ien ią­
dze, k iw nąw szy g ło w ą ; ubrał się w  płaszcz, w z ią ł szalik 
i leżącą na krześle czapkę i w j szedł.

Charlie ro ze jrza ł się po pokoju, gd zie  stały dobrze 
mu znane meble. Z przyjem nością stw ierdził, że m ają  
jeszcze  te same stare sprzęty, choć dobrze ju ż  podnisz­
czone i wvblakłe. N ow ego  nic tu nie przyb j ło od dzie­
więciu lat, a le nie zastaw ili żadnego z tych przedm io­
tów. To zawsze była pewna pociecha

—- M yślałem  tu sobie właśnie, wuju , —  m ów ił w  
chw ilę późn iej iło wchodzącego, —  źe przypom inam  So­
bie doskonale każdy mebel. Udało wam się wszystk ie za­
chować, praw aa?

Ton  jego  głosu był sztucznie ożyw iony i serdeczny.
W u j pokiwał g łow ą :

—  O. mój chłopcze, w iększość z tych rzeczy dawno 
powędrowałaby na sprzedaż, gdyby tylko ktokolw iek 
chciał je  kupić. A le  dziś w Slakeby można znaleźć na­
bywców  n a jw yże j na pościel. Lom bardy są przepełn io­
ne wszelk iego rodzaju  przedm iotam i, W szyscy chcą 
sprzedawać, a niema komu kupować.

Charlie spochm urniał:
—  N ie  pomyślałem  o tem.

—  W ie le  jes t tek  ch rzeczy, m ój chłopcze, o których 
się nie m yśli, dopóki nie p rzy jdzie  na to czas. Im  dłu­
żej żyjesz, tem się w ięce j uczysz. W ięc  co, chciałbyś 
pójść na górę p rzyw itać  się z ciotką? Ty lko  nie zapom i­
naj o tem, co ci m ówiłem-

4t> c. h.j.

wych, rozgrywa już oddawna szereg 
spotkań ti-eningo-roych ora:, props 
gandowyrh w  różnych miejscowoś­
ciach na ś^sku Jutro Ruch grać bę­
dzie w  pełnym składzie w Radzon- 
ko-wie z miejscowa reprezentacją, klu­
bów.

Na 3 marca Ruch Sprowadza d<5 
Wińkich Hajduk czołuwą drużync 
piłkarzy berlińskich, Minerwe. P ił­
karze mistrzuwskiej drużyny Polski 
trenują pod okiem wiedeńskiego łre 
nera Wiesera.

Kapitaliści p oL o y—z Ameryki eorttf* 
bardziej interesują się sportem W i 
Polsce. Na ślask przybrł Polak tle • 
rykański, p. Chmara, który cźy,. sta-, 
rania o nabycie "ituoznego lodow ’ • 
ska w  Katowicach. W  najbliższych 
dniach nastąpić ma zeorame likwida ­
cyjne obecnej spółki, dysponującej 
torem katowickim. Do przejec.a toru 
pretenduje magistrat katowicki z ra­
n i wierzytelności należnych mu od 
obecnych właścicieli. i

Polski meneżei zawodowych hokses 
rów, Frank, zamierza doprowadzić do 
.ikutku mecz pomiędzy znanym me* 
mieckim bokserem, Pistulą, a Śląza­
kiem, Kantorem.

Vv komendzie podokręgu .Zw, Re* 
zerwistów w  Wilnie powstała myśl 
zorganizowania w  dniu 19 kwietn;a, 
jako w  rocznicę wyzwolenia tego miń 
sta, marszu pierwszego Żułów— W il­
no. Należy dodać, iż Żułoi jćst 
miejscem urodzenia mar^z. Pilsud-' 
skiego. Trasa tego marszu wynosi 
80 km.

Thunberg, słynny łyżwiarz finsk?, 
o którvm pisaliśmy, że wyjechał do 
Japonji jako trener i z tego powodu 
zostaje zawudowccm —  posiadał w 
swej kar jerze sportowej 5 rekordów 
światowvch. Bvł on nnstrzem świata 
w i. 1923, 1925, 1928, 1928 i 1931. 
Tjduł mistrza Europy posiadał Thun - 
be -g w latach 1923, 1928, 193! i 1932.

brsienal, mistrz piłkarski h'gi an­
gielskiej, otrzymał zaproszenie ha 
rozegranie kilku meczów w  Moskwie 
i Leningradzie.

Dwa ćwierćfinałowe mecze hokeje* 
we o mistrzostwo Polski oraz finały, 
z braku w; runków atmosferycznych 
przełożone będ„ nrawdopodobrie (.a 
rok przyszły Sztucznego lodowiska 
w  Katowicach nie można wyzyskać 
ze wzgii du na reformy w  zarządzie 
lodowiskiem.

C w * e  p o r a ż k i
k o s t y k e r z y  w  R y d z e

Reprezentacja Warszawy w  koszy* 
kówce rozegrała mecz z reprezenta­
cją Rygi, w  skład której weszli naj­
lepsi gracze łotewscy. Zwycięstwo 
odniosła drużyna ryska w  nosunku 
54 :25.

Wczoraj odbył się w  Rydze ostat­
ni mecz naszych koszykarzy, fetórzj 
walczyli p. n. Krakowa. Przeciwni­
kiem naszej drużyny była ta sama 
drużyna ryska. Mecz przyniósł po­
nowną porażkę drużyny polskiej w 
stosunku 35 : 45-


